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Z IE M IE  O D Z Y S K A N E  W  Ś W IE T L E  C Y F R  I F A K T Ó W

Produkcja ważniejszych artyku łów  kluczowych gałęzi 

przemysłu i górnictwa na Ziemiach Zachodnich.

a) W ęgiel kamienny

W ydobycie węgla kamiennego zagłębi: Śląska Opol­
skiego i W ałbrzyskiego:

w  roku 1938 —  ok. 30 mil. ton 

; i, 1945 ,, 8 „ „

10 it 1946 i j 15 ;; ¡i

a w ięc w  niespełna 1,5 roku po objęciu kopalń, mimo 
poważnych zniszczeń, osiągnięto 50"/o wydobycia 
przedwojennego.

b) Ruda żelazna:

rocznie średnie wydobycie niem ieckie było 27.500 ton

wydobycie za rok 1946   21.924 „

stanowi to 80°/n wydobycia przedwojennego.

c) Przem ysł hutniczy

Produkcja za rok 1946 na Ziem iach Zachodnich:

surówki .................................................. .....  , 134.500 ton

s t a l i ......................................................................... 137.000 „

cynkowa ruda b l e n d o w a ............................  127.000 „

d) M ate ria ły  ogniotrwałe

Produkcja w roku 1946 na Ziem iach Zachodnich:

s z a m o t ...................................................................  26.950 ton
dynas ..................................................................   8.700 „

magnezyt .............................................................  4.200 „

zapraw y mielone .    17.800 „

r ó ż n e ................................................................... , 10.000 „
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e) Przemysł m etalowy

Produkcja w roku 1946 na Ziem iach Zachodnich;
wagonów ...................... 3.111 sztuk
wodom ierzy . . . . 678 „
z e g a r ó w ...................... * - - - , , 13.557 „
p o m p ...................... ..... 6.371
d ź w ig ó w ...................... 236 „

f) Przemysł w łókienniczy ,

Produkcja na Ziemiach Zachodnich:
w  roku 1945 w roku 1946

przędzy ogółem . . . 1.300 ton 9.980 ton
tkanin bawełnianych . 4.350.000 m 40.700.000 m

„ wełnianych 35.000 m 1.426.000 m
„ lnianych . . 1.305.000 m 14.270.000 m

Ś) Przem ysł papierniczy

Produkcja na Ziemiach Zachodnich:
w roku 1945 w  roku 1946

p a p i e r ............................ . . 3.350 ton 34.000 ton
tektura  ............................ 55 „ 10.300 „

h) Przem ysł mineralny

Produkcja w roku 1946 na Ziem iach Zachodnich:
c e m e n t ............................ 252.000 ton
p o r c e la n a ...................... 2.300 „
Ź » P S .................................. 3.700 „

i) Przemysł cukrowniczy

Produkcja na Ziemiach Zachodnich:
1945/6 1946/7

cukru ................................. . . 7.560 ton 90.000 ton

Ziemia odbita
G d yb y  z szeroko o tw a rty m i oczym a b ieg iem  silnego m o to ru  

auta p rze b yć  w ie le  tu te jszych  dróg, w g lądnąć w  ich  o d g a łęz ie ­
n ia  czy p rzys tanąć  w  sup łach ich  m iast —  m ia ło  by  się pe łne  
oczy w rażen ia : tędy przeszła wojna!

Świeża jest. Nowoczesna. P a trz ! J a k  ru jnu ją co  rozm ach- 
n ię ta  n iszczyc ie lską  swą siłą . Ś lady te j n a w a łn icy  n ie  w szędzie 
jednak ie . Całe p o ła c ie  jakże  szczęśliw ie  z n ie j oca lone. Szybko 
w sta je  tam  d o b ro b y t. Ludno  tam , u rodza jno , n iem a l n ie  d o j­
rzysz tam  p u s tk o w i. To k ra j o d d aw any bez oporu , w  ucieczce, 
w  nag lącym  pośpiechu, k ra j m iędzy oba len iem  w a łu  p o m o r­
skiego a g ran icą  p rz y c z ó łk ó w  ob ro n n ych  p rzed  O drą.
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G dzie  ty lk o  z a p a rli się co fa jący, tam  łam ano ich , krusząc 
ogn iem  w sze lk ich  d z ia ł n a tu ra ln ą  ich  ob ronę : m iasta  czy m ia ­
steczka, n a w e t w io s k i czy fo lw a rk i. Jeszcze na O drze w róg  
p rz y s ia d ł zaw zięc ie , jeszcze po tem  w ym a ga ł ro z b ic ia  os ie rdz ia  
jego ogrom ne j s to lic y , aby tam  w reszc ie  u b ić  o s ta tn i jego za­
gon iony puls.

Tam  w  B e r lin ie  doko na ło  się, ¡ale do tego s ied liska  p rzem ocy 
i be zp ra w ia  dążono także  i  p rzez Zachodn ie  Pom orze.

O bok ru in  m ias t i  w s i ¡inne są jeszcze u nas ś lady po w o jn ie .

To n a w e t m ało  rzec ślady. To racze j ja k b y  pom n ik i.

Są ściśle zw iązane z m in ioną  w ojną. S tąd  to ta k  p re cyzu ją  
epokę swego życ ia  i śm ie rc i. N ic  n ie  je s t w  stan ie  ba rd z ie j 
tu  nadać w yra zu  odzyskanem u k ra jo w i, ja k  te  w łaśn ie  zastyg łe  
narzędz ia  o b ro n y  i na ta rc ia .

To pod Jasem czy nad bagnisk iem  le ża ł ro zk rzyżo w a n y  samo­
lo t, ja k  w ie lk i m a rtw y  b ło n k o s k rz y d ły  ow ad. Czasem, ja k  o l­
b rzym ie  ucho, apa ra t pods łu cho w y , czasem d z ia łk a  p rz e c iw ­
lo tn icze , p rzec iw pance rne , i  g rube haubice. N a jtrw a lsze  o k a ­
z a ły  się czo łg i. One b y ły  trzonem  lądow e j w o jny, one b o h a te ­
ra m i m anew ru, k tó ry  w y z w o lił się w  I I - ie j W o jn ie  Ś w ia tow e j, 
po sko s tn ia łe j w  okopach  P ie rw sze j.

N ie  w id y w a łe ś  ta k ic h  p o m n ikó w  po p op rzedn ie j w o jn ie  
n igdz ie  w  Polsce,

D ziś trw a ją  jeszcze one: bezw iedne, n ie ruchom e, p rzec ież  
p rzem aw ia jące  n iedaw ną, św ieżą n ieom a l p rzeszłością .

W ie le  czo łgów  rdze w ie je  dz is ia j i  w  jes iennych  deszczach 
w yg ląda  ja k b y  liśc ie  z w ię d łe j w o jny , o b o k  k tó ry c h  wschodzą 
już  p o lsk ie  oz im in y , n ib y  ru ń  nowego poko ju .

D ługo  będą jeszcze ta k  m arn ie ć  pancerne  w ozy w ojenne obu 
stron , dziś ju ż  często pozbaw ione  s iln ik ó w  i w sze lk ich  szans 
do odżycia . N iech  sto ją . N iech  naw e t d z iec i czy ta ją  z n ich  
h is to r ię  zach o dn io -p o m o rsk ich  pó l. I  w  s łoc ie , i  w  słońcu, 
i  w  ka p tu rze  śniegu p rzypom ina ją , że w y s iłe k  żo łn ie rza  p rz y ­
b liż y ł nam ten  k ra j.

A  poszuka jc ie  k ie d y  w  W ęgo rzyn ie  dw u, rzędem  p rz y  sobie 
sto jących , znaczonych b ia ły m i o rła m i. P rzeznaczone im  b y ło  
p o śm ie rtn ie  stanąć, ja k  d rogow skazy sz laków  bo jo w ych  p o tęż ­
nej pancerne j b ryg a d y  im . B o h a te ró w  W e s te rp la tte .

G ąsien icam i, szybko i p rzebo jem  za g a rn ia ły  także  i  po lsk ie  
czo łg i o d zysk iw a n y  k ra j.

P rz y jrz y jm y  się, ja ka  to b y ła  droga, k tó rę d y  p rzesz ły , o r ła m i 
ozdobione  je dnos tk i.

Przez Pom orze S zczecińskie  po lsk iego  żo łn ie rza  p rzesz ło  n a j­
w ięce j. Przez jego w alki, przez jego najwyższy w ysiłek kraj 
ten jest ziemią nie tylko odzyskaną. To coś więcej. To ziemia 
praw dziw ie, krw aw o o d b i t a .
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Szli z nad dalekiej Oki, k tó ra  im  —  ja k  m ów ią  —• p rzyp o m i­
n a ła  W is łę , szarą i podob n ie  szeroką.

Potem  ziściła się W isła.

Z gorącym  sercem d o rw a li się do ru in  bezcennej W arszaw y.

T eraz m ie li u rze czyw is tn ić  now e has ło : g ran icę  na  O drze, 
da le k ie j i  n ieznanej.

W  uczuciach żo łn ie rz y  S tyczn iow e j O fensyw y dz iw n ie  k łó c iło  
się p rześw iadczen ie , że za s ta rą  zachodn ią  g ran icą  W ie lk o p o l­
sk i p rzec ież  zaczyna ją  się N iem cy, a jednak tam  właśnie była  
kiedyś Polska i ma tam powrócić. C zu li s łabn ięc ie  w roga , czu li 
g łębokość uderzeń  sw oje j s iły , czu li, że n iosą  zw yc ię s tw o !

Razem  ze sp rzym ie rzoną  A rm ią  R adz iecką  szło szeroko- 
s k rzyd łe  n a ta rc ie  k u  Z achodow i, P ie rw sza  A rm ia  w  ram ach 
I-go B ia ło ru sk ie g o  F ro n tu .

Już m ie li w ie le  za sobą. C a ła  P o lska  u w o ln io n a  od  N iem ców , 
te raz: N ow e Z iem ie.

Trzydziestego stycznia przekroczono granicę z 1939 r. Na 
tej lin ii w  pam iętny wrzesień zaczynała się nowa W ie lk a  W ojna, 
któ ra  teraz chyliła  się ku końcowi. Czuło się szelest odw raca­
jącej się nowej stronicy dziejów,

0  ja k ie  70 km  p rzed  Z ło to w e m  po lsk ie  d z ia ła  d o p ę d z iły  gęste 
k u p y  N iem ców . B ito  ich , ja k  rob a c tw o , Ł a tw o  w  m arszu w z ię to  
Z ło tó w , po rządn ie  zabudow any... Polacy-autochtoni wychodzili 
naszym naprzeciw. W ięc  tu rzeczywiście kiedyś była  Polska....

W  Ja s tro w ie  s iln y  opó r,

K luczem  szos: na Szczecinek i  W a łcz  b y ł Jas tró w , Z d o b y ł 
go 10 p u łk  p ie c h o ty . W  s tronę  Szczecinka na now ym  ro z w id le ­
n iu  N iem cy mocno zasa d z ili się w  w iosce S pa linów .

Do dziś jakże  ona z ru jnow ana !

W zd łu ż  szosy leg ło  w ów czas o k o ło  1500 n ie m ieck ich  trup ó w . 
T eraz .s to i tam  spoko jny  d rogow skaz „K o s z a lin  97, Szczeci­
nek 32".

P ie rw sza  A rm ia  jednak  n ie  ude rza ła  jeszczu ku  M orzu . B y ło  
to  racze j odsun ięc ie  n ie p rzy ja c ie la , aby sw obodnie j o b ró c ić  się 
ku  W a łczo w i.

Jeżył się w  tej stronie W a ł Pomorski. Zbudowany jeszcze 
przed 1939 r. jako osłona wypadu na Polskę, teraz wydatnie  
wzmocniony, m iał opinię najsilniejszej przeszkody przed B er­
linem.

W zię c ie  W a łcza  b y ło  wstępem . W  p ie rw szych  dn iach  lu tego 
rozp ę ta ła  się za c ię ta  i  u p a rta  w a lka .

U s taw iczne  p rz e c iw n a ta rc ia  N ie m có w  z a ła m y w a ły  się. S zli 
p ija n i, n ieo s tro żn i, o p ę ta n i pew nośc ią  s iebie. Serie  p o lsk ich  
k a ra b in ó w  m aszynow ych c ię ły  po  n ich  czerw oną fastrygą .
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J a k k o lw ie k  ju ż  b rano  jeńca  załam anego psych iczn ie , p o k o r­
nego, skłonnego do p łaszczen ia  się p rzed  o c z y w is tą  przew agą, 
ja k k o lw ie k  'N iem cy szczególnie b a li się p rze b o jo w e j je d n o s tk i 
A rm ii,  ja k ą  b y ła  b ryg a d a  pancerna  im . B o h a te ró w  W e s te r­
p la tte , je d n a k  o p ó r na P om orsk im  W a le  b y ł zac ię ty .

N ie u s tę p liw e  w a łk i k łę b i ły  się w k o ło  że lb e ton o w ych  gniazd.

N a o d c in k u  pod B ornem  obs ługę  um ocn ień  s ta n o w ili ka d e c i 
O fic e rs k ie j S zko ły  A r t y le r i i  z B e r lin a  ze sw o im  p e łn ym  s k ła ­
dem in s tru k to rs k im . K u rs  te j s zko ły  k rw a w o  k o ń c z y ł się 
w  o s ta tn ich  bo jach  w ie lk ie j p rzeg rane j N iem iec. O sta teczn ie  
w yko ń czo n o  ,ich w  K o łob rzegu ,

Z o k o lic  —  obecn ie  w zo row e j w s i p o w ia tu  w a łe ck ie g o  —  
S ypn iew a  i  b iegunow o je j p rze c iw n e j, dziś z ru jno w a n e j, w io s k i 
N adarzyce , z ro d z iło  się s ilne  na ta rc ie . T rzonem  b y ła  I  dyw . 
p iech ., w sp a rta  czo łgam i B ryg a d y  P ancerne j. W ś c ie k ły  bój 
roze g ra ł s ię  o M iro s ła w ic e . W reszc ie  zdob y te !

Przewaga impetu natarcia przeciw  przew adze liczebnej: 
1 Polak —  5 Niem ców. Obok dywizja czw arta szaleńczo brała  
dalsze umocnienia. Całą Pierwszą Arm ię, zdaw ałoby się, roz­
wścieczył opór na owym  rzekomo niezdobytym  waie.

O bok w a lczy  I  B rygada  K a w a le r ii,  k tó ra  dop ie ro  w  B y d ­
goszczy się um u n d u row a ła , a o d  zasobnej z iem i z ło to w s k ie j 
nap raw dę  zaczę ła  dosiadać kon i.

P u łk  2 -g i i  3 -c i u łanów , po c ię żk ie j b itw ie  pod K oronow em , 
te raz znad rz e c z k i Z g n iły  Z d ró j n a c ie ra  na Żab ienko  i  Żabno.

Na w ąw ozie zatrzym ało się natarcie 3 p. ułanów. Naprzeciw, 
ponoć oddziały „D yw izji SS-Herm ann Goering“,

Do szarży —  wydaje rozkaz dowódca pułku.

P o d p o ru czn ik , daw ny p o d o fic e r  21 p. u łanów , w ypada  ze 
szw adronem . M a  w ię ce j n iż  100 ko n i!

P rzez p o ła  w  pa rę  sekund. Sadzą na w ąwóz,

Niem cy nie w ytrzym ali. Podryw ają się pojedynczo... W reszcie  
masowa ucieczka!

D roga n a  W ie rzch ow o  o tw a rta ! D a le j M o rz y s ła w  K ra m sk i.

D ra w sko  b ie rze  11 p. p. z d y w iz ji im . K iliń s k ie g o  (4 marca).

Tym czasem  na zd o b y te j już  d rodze  W a łc z — C zap linek  D y w i­
z ja  p łk .  K ie n ie w ic z a  o d p ie ra  19 p rze c iw ud e rze ń  N iem ców , Są 
p row adzone  zac ięc ie , czo łgam i, ze w sparc iem  c ię żk ie j a r ty le r ii.

N ie w strzym ał ofensywy Pomorski W a ł.

Cześć bohaterom natarcia!

Uw aga dowódców obrócona ku północy: B ałtyk.

N ie  może braknąć Polaków  w zdobyciu Kołobrzegu. Było  
to natarcie symbol. W ę ze ł k o le jo w y  i m ost um ocnione 
P rze c iw  P o lakom  s ta ro s ło w ia ń sk i, n iegdyś b is k u p i K o łob rzeg , 
s to i ja ko  w roga tw ie rdza .
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P atro l plut. G rzejka na zachód od miasta ze wzgórka p ie rw ­
szy zobaczy! odzyskiwane morze. Jest dzień 7-go marca. Na  
wzgórku tym  zatkn ięto  polskie barw y. Plut, G rzejek potem  
wrzuci! w  m orze p ływ ak z podobną chorągiewką. Trzynastu  
niem ieckich jeńców, wziętych po drodze, przyglądało się tym  
demonstracjom zwycięzców. Oczy ich przygaszone zmęczeniem. 
N ie było ono tylko  iizyczne. U tra c ili siłę ducha. W id z ie li swą 
nieprawość.

Lecz K o ło b rze g  n ie  b y ł w ca le  ła tw ą  zdobyczą.

O po rn ie  p o su w a ły  się w ,a lk i u liczne . B o ryka n o  się o każdy 
p ra w ie  dom.

D op ie ro  sp row adzona c iężka  b ro ń  w y d a ła  w  ręce naszych 
żo łn ie rzy  trag iczne  ru in y  p o rto w e j tw ie rd z y  ¡(17 m arca). D ziś 
pod p o m n ik ie m -la ta rn ią  m o rską  w spó ln ie  leżą  p o le g li to w a ­
rzysze b o jó w  o K o ło b rze g , żo łn ie rze  obu  A rm ii,  naszej i  sp rzy ­
m ierzone j.

Żyw i poszli dalej.
Część Pierwszej A rm ii odchyla się na Gdynię i Gdańsk.

Czołgi potoczyły się ku swemu W esterp latte ,

K a w a le r ia , s tanąw szy w  G ry ficach , p ro w a d z iła  d z ia łan ia  
oczyszczające w  lasach ku  O drze. Ona to, jedyna z nowoczes­
nego W ojska Polskiego w  kw ietn iow ym  słońcu szła szosą na 
Gołonóg w starorycerskim  szyku konnym.

O d s k rę tu  d ro g i na S ta ry  D ąb w id z ie li w te d y  u ła n i w  ro z ­
leg łe j p e rs p e k ty w ie  nadodrza  poża r podszczec ińsk ich  lasów . 
Sam Szczecin m ia ł paść dop ie ro  28 k w ie tn ia .

Za G ry fin e m  pod G ozdow icam i, po p rze ła m a n iu  p ie c h o ty  
(16 k w ie tn ia ), p rz e p ra w ili się na le w y  b rzeg O dry . Szli w  głąb 
Niemiec, nadal po ziem i niegdyś złupionej Słowianom.

Pierwsza Armia jeszcze miała swoją wielką zasłu­
żoną wojenną radość.

Tryumf wtargnięcia do wrogiej stolicy był tuż. 
Byli istotnie w sercu zaborczych Niemiec —  brali 
swój odwet za Warszawę, a tu...

Nie ominął ich wielki rewanż. Brali udział 
w oskrzydleniu Berlina od północnego zachodu. Zdo­
bywali potem samą stolicę I I I  Rzeszy, gniazdo im­
perialistycznej myśli, mieli w sercach szumiącą 
radość zatykania w przeddzień 3-go maja polskich 
barw na gruzach pobitej mocarności odwiecznego 
wroga.

W  przeddzień ostatniego dnia wojny stali het, nad 
Łabą, starosłowiańską rzeką wytępionych pra-braci, 
których przypominają tylko zrozumiałe trzony zger- 
manizowanych nazw wiosek i miast.
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A  dz ia ło  się to  po W a le  P om orsk im , po K o ło b rze gu , po s fo r­
sow aniu  O dry. K ra j od Z ło to w a  po dz is ia j g ran iczną  rzekę  b y ł 
n ie ja ko  o s ta tn ią  bo jow ą  zap raw ą  p rzed  osta teczną  grą o n a j­
w yższą s taw kę  i ce l: p o k ó j !

I nas ta ł pokó j. B y ł z p o czą tku  le d w ie  p ow o jenny , p rzed - 
tra k ta to w y , p rzedpoczdam sk i naw et.

C ałe  Pom orze Zachodn ie  za jm ow a ły  naprzód  K o m e n da n tu ry  
i ty ło w e  gospodarstw a jednos tek , k tó re  daw no p o sz ły  naprzód  
lu b  s ta ły  w  p o b lis k ic h  garn izonach .

P u łk i s ta ra ły  się zabezp ieczyć żyw n o śc io w o  na czas p o c z ą t­
ko w e j n iepew ności. W śród  te j p o w o d z i in te re só w  w o jskow ych , 
a często pod ic h  osłoną , u rzą d za li się p ie rw s i o sa d n icy -p io - 
n ie rzy .

W te d y  to , w czesną w iosną, p rz y b y ła  do nas P ie rw sza  D y w i-  
. z ja  R o ln iczo  - Go so dar cza, k tó re j d ow ództw o  s tanę ło  w  M o rz y - 
sław iiu K ra iń sk im .

J a k  akc ja  w o jenna znaczy ła  sw e d ro g i d e s tru kc ją  n ie  ty lk o  
ka m ien ia  na  'kam ien iu  ale i  p o rzą d ku  gospodarczych  ś rod kó w  
p ro d u k c ji,  ta k  te raz w o js k o w a  jedno s tka  gospodarcza zaczęła 
s iln ą  d z ia ła lność  re k o n s tru k c y jn ą  życ ia  gospodarczego w łaśn ie . 
O fice ro w ie , w  dużej m ie rze  fa ch o w cy -ro ln io y , o b ję li ze sw ym i 
kom pan iam i p o ju n k ie rs k ie  m a ją tk i, zaczę ła  się p raca  na ro li,  
zachody koiło in w e n ta rza . D o b ie rano  k o n ie  do fo rn a le k , za­
szum ia ły  t ra k to ry .  Je dnos tka  ta, o so b liw a  z ,  p u n k tu  w id ze n ia  
w o jskow ego , w  ów czesnych w a run ka ch  o d d a ła  duże us ług i n a ­
cze lne j m yś li o panow an ia  k ra ju  p rzez  ż y w io ł p o ls k i ii zabez­
p ie c z y ła  d la  p a ń s tw o w ych  m a ją tkó w  lu b  osadn ików , późn ie j 
z samego sk ładu  dem ob ilizu jące j się d y w iz ji,  n ie  jedno cenne 
bogactw o  z u ra tow anego  z bez ładu  w ojennego porzuconego 
m ien ia  gospodars tw  pon iem ieck ich .

Już w  p ie rw sze  żn iw a  ro k u  1945 tem u czo łgow i, co s to i na 
szosie S to ln ie w o  i  Ś w idw in , p rze jeżdża jący  tuż  żn iw n ym i 
w ozam i osadnicy, ja k b y  żartem , n a tk a li ż y tn ie j s łom y w  lu fę  
d z ia łka , ob róconą  w  p o p rze k  d rog i.

O c ie ra ły  się oó  w ozy pou fa le , bezibojaźnie. K ażdy  go zna ł, 
ja k  p o ch y łą  w ie rzbę.

Z epchn ię to  go w reszcie  p ra w ie  do row u . D ro g i m us ia ły  być 
w o ln ie jsze  d la  życia , d la  uc ie leśn ia jącego się nowego po ko ju !

O podal, g łę b ie j po po lach, s to ją  nada l n ie tk n ię te , u n ie ru ch o ­
m ione czo łg i. J a k  p o lo d ow cow e  g ła zy , o b o ry w u ją  je spoko jn i 
osadnicy. Już trz e c i raz ob rośn ie  je, ku  żn iw om  coraz z ło tszy  
łan...

Ja ro s ła w  Rogala,
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W id o k  z O d ry  na W a ły  C hrobrego w  Szpzecinie

D A N E  H IS T O R Y C Z N E  O Z IE M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H

Z dziejów Warmii i Mazur
Jedna z na js ta rszych  legend zw ią za ła  les is tą  i bagn istą  

k ra in ę , po łożoną  m iędzy W is łą  i  P asłęką , z losam i P o lsk i. 
W y s ła n n icy  B o le s ła w a  C hrobrego  p rz y b y w a ją  do pogańskich  
P rusów , by w y k u p ić  z w ło k i p ie rw szego m ęczenn ika  po lsk iego , 
św . W o jc iecha , P ru so w ie  żąda ją  ty le  z ło ta , ile  w aży c ia ło  św ię ­
tego. Z łożono  na jedne j sza li z w ło k i,  na d rug ie j p rzyw ie z io ne  
na w y k u p  z ło to . I  cóż się dz ie je?  —• c ia ło  św ię tego sta je  się 
ta k  le k k ie , że z p rze c iw n e j sza li zd ję to  ca łe  z ło to  i pozos ta ł 
ty lk o  w d o w i grosz...

M a jąc  oczy zw ró con e  k u  O drze i Nisde pam ię ta jm y, że na 
w schód od W is ły  leży  kra j W arm iaków  i M azurów , p rz y w ró ­
cony M a c ie rzy  po w ie lo w ie k o w e j n ie w o li. Bo jes t on  n iem n ie j 
P o ls k i i  n iem n ie j nam b lis k i n iż  inne z iem ie  odzyskane.

W  c h w ili p ow stan ia  p rzed  ła t tys iącem  państw a  po lsk iego , 
za m urem  n ie p rze b y tym  z puszcz i je z io r, w  p ó łn o cno -w sch o ­
dn ie j części b. Prus W schodn ich , ży ło  n ie s ło w ia ń sk ie  plem ię  
Prusów. W o jo w n ic z y  ten  lu d  n ę k a ł napadam i sąsiednie p le ­
m iona  s ło w ia ń sk ie , p rze p ra w ia ją c  się przez m oczary i  puśzcze 
sobie ty lk o ' w ia d o m ym i drogam i. T a k  trw a ło  do p o czą tkó w  
X I I I  w ie k u  gdy ks iążę  Mazowsza, Konrad, pragnąc zapew n ić  
sobie spokó j od  pó łn o cy , by  móc sw obodn ie j oddać się w e ­
w nę trzn ym  ro zg ryw ko m  o tro n  k ra k o w s k i, p o w z ią ł zgubną 
w  następstw ach  decyzję  sp row adzen ia  K rz y ż a k ó w  i osadzenia 
ich  w  Z iem i C he łm iń sk ie j z zadaniem  c h rys tia n iza c ji i u spoko­
jen ia  w o jo w n iczych  Prusów . Ogniem i mieczem naw racali
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Krzyżacy Prusów na w iarę chrześcijańską. W ylu d n io n e  z iem ie  
P rusów , a zw łaszcza  bez ludne  n ie m a l obsza ry  gran iczące  z M a ­
zowszem  i  Pom orzem , s ta ły  się te renem  eksp a ns ji ludnośc i 
p o lsk ie j. R ów nocześn ie  K rz y ż a c y  p ro w a d zą  k o lo n iza c ję  p rzy  
pom ocy e lem en tu  n iem ieck iego , sprow adzonego z g łę b i N iem iec 
Ludność polska, zajmująca w  tym  najstarszym okresie zacho­
dnie i południowo-zachodnie połaci b. Prus Wschodnich, po­
chodzi głównie z Z iem i Chełm ińskiej i Pomorza Gdańskiego. 
O ko ło  p o ło w y  X IV  w ie k u  ludność M azow sza zaczyna p rzen ika ć  
na sąsiadujące te re n y  pó łn o cne , s tanow iące  puszczę m iędzy- 
p lem ienną  p rusko -m azurską .

Tym czasem  s tosunk i p o lity c z n e  m iędzy P o lską  a Zakonem  
K rz y ż a c k im  u k ła d a ją  się coraz n iepom yśln ie]'. P o lity k a  k rz y ­
żacka sta je  się ogn iw em  w  o g ó ln o -n ie m ie ck ie j p o lity c e  a n typ o l-  

' -sklej, zm ie rza jące j do odsun ięc ie  P o lsk i ja k  na jd a le j na wschód 
od O d ry  i do odc ię c ia  nas od B a łty k u . N astępu je  un ia  P o lsk i 
z L itw ą . W ła d y s ła w  J a g ie łło  zasiada na tro n ie  po lsk im . K o n ­
f l i k t  p o ls k o -k rz y ż a c k i nab rzm iew a  coraz ba rd z ie j, aż w reszcie  
dochodz i w  r. 1410 do znanej w  dziejach b itw y pod G runw al­
dem, w k tó re j połączone siły polsko-litewsko-czeskie, starły  
w proch wojska krzyżackie  w raz z posiłkującym i je wojskami 
niem ieckim i. P otęga Z akonu  K rzyża ck ie g o  zosta ła  z łam ana. 
.N ie w y k o rz y s ta liś m y  je d n a k  na leżyc ie  zw y c ię s tw a  g ru n w a ld z ­
k iego . W  k ilk a d z ie s ią t la t późn ie j doszło do now e j w o jn y  z Z a ­
konem , k tó ra  rozpoczę ta  w  r. 1454, zako ń czy ła  się w  r. 1466 
t. zw. Pokojem  Toruńskim , k tó ry  p rz y w ra c a ł Polsce część ziem  
zakonnych , a z resz ty  c z y n ił lenno k ró ló w  po lsk ich . Ż y w io ł 
p o ls k i w z ra s ta  liczebn ie , do ró w n u ją c  lic zb ą  osadn ikom  n ie m iec ­
k im  i Prusom . 0  polskości tych ziem  świadczy fakt, że w r. 
1450 ludność składa hołd w ielkiem u m istrzowi krzyżackiem u na 
ogół w  języku polskim.

N o w y o k res  w  dzie jach  b, Prus W schodn ich  rozpoczyna  się 
w  w. X V I. U m ys ły  całego cyw ilizow anego  św ia ta  poruszone są 
w ys tąp ien iem  Lutra. Z akon  K rz y ż a c k i w e w n ę trzn ie  o s ła b io n y  
p rze ksz ta łca  się za zgodą k ró la  po lsk iego  Zygm un ta  Starego 
w  ks ięs tw o  św ie ck ie , pod  nazw ą  Prus Książęcych. P ie rw szy 
ks iążę p ru s k i A lbrecht, sk łada  w  r. 1525 k ró lo w i h o łd  na ry n k u  
k ra k o w s k im , u p a m ię tn io n y  w  znanym  ob ra z ie  Jana  M a te jk i. - 
K s iążę A lb re c h t je s t p ro te s ta n te m  i  zgodnie  z panu jącą  w ó w ­
czas zasadą, że ludność zobow iązana  jes t w yznaw ać tę samą 
w ia rę  co panujący, Po lacy, o s ie d li w  P rusach K siążęcych , t. zw . 
M azu rzy  P ruscy, p rzechodzą  na p ro tes tan tyzm . P o lacy, zam ie ­
szku jący W arm ię , zosta ją  k a to lik a m i. Od tego więc czasu da­
tuje się podział ludności polskiej b, Prus Wschodnich na W a r­
m iaków i M azurów .

N a ow e  czasy p rzyp a d a  now y, w s p a n ia ły  ro z k w it po lsko śc i 
w  Prusach, Szerzący się w  E u ro p ie  p ro te s ta n tyzm  d o ta r ł r ó w ­
n ież do k a to lic k ie j P o lsk i, zysku jąc  w ie lu  zw o le n n ikó w , zw łasz-
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cza w śród  sz lach ty  i  w a rs tw  w yksz ta łco n ych . P ro testanc i, ci, 
źle w id z ia n i w  k ra ju , u d a w a li się do Prus, gdzie ro z w ija li o ży ­
w ioną  dz ia ła lność. W y s ta rc z y  w ym ie n ić  n a zw iska : Jana M a ­
łe ck iego , k ra k o w ia n in a , k tó ry  w  r. 1536 z a ło ż y ł w  E łk u  trzec ią  
w  b. Prusach W schodn ich  d ru ka rn ię , A n d rz e ja  Samuela, pa ­
s to ra  w  Pasym ie i  innego pas to ra , Jana  Logm ańskiego,

O s łab ien ie  ż y w io łu  po lsk iego  w  Prusach p rzyn o s i d ruga  p o ­
ło w a  w ie k u  X V I I  i  począ tek  X V I I I .  N a jp ie rw  w o jn y  po lsko - 
szw edzk ie  i  tow a rzyszące  im  g łód , n ieu rodza je  i  za razy pustoszą 
k ra j, a p o tem  w  la ta c h  1708— 1711 p rze n ika  na te obsza ry  s tra ­
sz liw a  ep idem ia  dżum y, k tó ra  d z ie s ią tku je  ludność. O drodzen ie  
po tych  k lę ska ch  o d b yw a  s ię  już w  w a runkach  p o lity c z n ie  
j  w ie le  gorszych. K rólow ie pruscy od początku X V I I I  w ieku  
prowadzą już świadomą po litykę  germanizacyjną, a w  r. 1724 
wychodzi zakaz osadzania w  b. Prusach Wschodnich Polaków  
i L itw inów . L icze b n ie  po lskość k u rc z y  się, a le c iąg le  jeszcze 
jes t s iln a  i  do ró w n u je  n iem czyźn ie , m ając nad n ią  zdecydow aną 
przew agę w  p o łu d n io w y c h  i  zachodn ich  częściach k ra ju .

Poważne n iebezp ieczeństw o  zaczyna e lem entom  p o lsk im  g ro ­
zić  dop ie ro  po ro zb io ra ch , gdy p rzez c a ły  w ie k  X IX  N iem cy 
p row adzą  z a c ie k łą  w a lkę , m ającą  na . ce lu  zgerm an izow anie  
ca łego k ra ju . Do szczytu  n a s ile n ia  doszła  ta  w a lk a  z po lskośc ią  
w  dw u d z ie s to lec iu  m iędzyw o jennym  1918— 1939 r. A  p rzec ież  
ta k  n iedaw ne  b y ły  czasy, gdy d z ia ła li w  Prusach W schodn ich  
lu d z ie  te j m ia ry  co u rodzo n y  w  r. 1810 dz ia łacz  M az u rs k i ks. 
G ustaw  G izew iusz, p isa rz  i uczony F e rd yn a nd  G rzegorzew sk i 
(1821— 1891), W o jc ie ch  K ę trz y ń s k i, K rz y s z to f M rongow iusz  
i d łu g i szereg innych . To samo b y ło  na W a rm ii.

Byłoby się może udało Niemcom w ytępić M azurów  i W a r­
m iaków, gdyby byli mogli w  dalszym ciągu stosować swe bar­
barzyńskie metody. W ie le  jednak musieliby pracować, aby 
usunąć niezliczone pam iątki ku ltu ry  polskiej, rozsiane po całym  
kraju  wschodnio-pruskim. K ażda  n ie m a l św ią ty n ia  k ry je  w  sob ie  
ś lady po lskośc i w  p o s ta c i nag ro b kó w , d z ie ł s z tu k i itp . M iasta  
na W a rm ii i  M azurach  p e łn e  są b u d o w li i  p o m n ikó w , w y k o n a ­
nych  rękom a p o lsk ich  a r ty s tó w  i budow n iczych ,

Dziś, mimo potwornych zniszczeń wojenych, ziem ie te znowu 
tętn ią życiem polskim, a spod germańskich naleciałości w y­
kw ita  dawna polskość.

Józe f F rieske .

W  PO LS C E  P O W S T A J Ą  N O W E  O S IE D L A  D L A  
G Ó R N IK Ó W -R E E M IG R A N T Ó W

Ja k  w iadom o, po o s ta tn ie j w o jn ie  p o lsk ie  zapasy w ęgla  zna ­
cznie się z w ię k s z y ły  na sku te k  p rzy łącze n ia  ko p a lń  opo lsk iego  
re jon u  G liw ic e — Z abrze— B ytom , stanow iącego n a tu ra ln ą  całość
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z gó rnoś ląsk im  zag łęb iem  w ęg low ym , o raz za g łęb ia  d o ln o ś lą ­
skiego, k tó re g o  g łó w n ym  oś ro d k ie m  jes t W a łb rz y c h . W  k o n ­
se kw enc ji w z ro s ły  pow ażn ie  p o ls k ie  m oż liw o śc i w yd o b yc ia  
węgla. W ys ta rc z y  w spom nieć, że podczas gdy w  1938 r. w y ­
d o by to  w  Polsce 38 m ilio n ó w  ton  w ęgla , to  w  ro k u  u b ieg łym  
w yd o b yc ie  w yn io s ło  47 m ilio n ó w  ton, a w  ro k u  b ieżącym  ma 
być o 10 m ilio n ó w  ton  wyższe. W  ram ach trzy le tn ie g o  p lanu  
o d b ud o w y  gospodarczej p ro d u k c ja  w ęg la  kam iennego w  Polsce 
w zrastać ma nadal z każdym  ro k ie m  o 10 m ilio n ó w  to n , do ­
chodząc w  r, 1949 do 77,5 m iliona .

P lany  te w ym agają  oczyw iśc ie  d la  ich  re a liz a c ji o d p ow ie dn ich  
k a d r p raco w n iczych . I  to  jest jedno z na jpow ażn ie jszych  za ­
gadnień, p rzed  ja k im i s to i dz iś  p o lsk ie  g ó rn ic tw o  w ęg low e, W  
re jon ie  o p o lsk im  sytuac ja  b y ła  o ty le  ła tw ie jsza , że znaczny 
p ro ce n t g ó rn ik ó w  s ta n o w ili m ie jscow i P o lacy, O po lan ie , k tó rz y  
zo s ta li z w e ry fik o w a n i i o trz y m a li p e łn e  p ra w a  o b yw a te lsk ie , 
p racu jąc  nadal na daw nym  m iejscu. N a tu ra ln ie  b y ł tu  też pe ­
w ie n  odse tek  N iem ców  —  zw łaszcza  na  w szys tk ich  w yższych 
s tanow iskach  -— k tó ry c h  trzeba  b y ło  zas tąp ić  P o lakam i. Na 
D o ln ym  Śląsku sy tuac ja  b y ła  da leko  cięższa, bo repo lon izac ję  
trzeba  b y ło  zaczynać od podstaw , usuw ając o s ia d łych  tu  N ie m ­
ców  i z a tru d n ia ją c  na ich  m ie jsce P o la kó w , p rz y b y ły c h  z g łęb i 
k ra ju  bądź z zagran icy.

J e ś li ko p a ln ie  p racu ją , a w yd o b yc ie  w ęg la  sta le  w zrasta , to 
n ie  znaczy b yna jm n ie j, by  p rze m ys ł w ę g lo w y  n ie  p o trze b o w a ł 
już p ra co w n ikó w . P rzec iw n ie , p o trz e b y  te są jeszcze duże. 
T rzeba zastąp ić  resztę  p racu ją cych  w  p o ls k ic h  kop a ln ia ch  
N iem ców , w  tym  pew ną ilość  je ń có w  n ie m ieck ich , k tó rz y  po 
pew nym  czasie będą  m us ie li b yć  z w o ln ie n i. W  z w ią zku  z tym  
p rze m ys ł w ę g lo w y  n ieustann ie  s ta ra  się o now e s iły  robocze. 
S iły  te  p rz y b y w a ją  z g łę b i k ra ju , a le je s t to  p rzew ażn ie  e lem ent 
m ło dy , w ym aga jący jeszcze szko len ia  i  p rz y w y k a n ia  do now e j 
p racy . T ym  w iększą  wagę k ła d z ie  się w ię c  na  sprow adzen ie  
do k ra ju  ja k  na jw iększe j lic z b y  g ó rn ik ó w  p o lsk ich  z em ig rac ji: 
z F ra n c ji, B e lg ii, W e s tfa lii,  n a w e t R u m un ii —  k tó rz y  w  swoim  
czasie w  p o szuk iw an iu  ch leba w y e m ig ro w a li z P o lsk i, a k tó rz y  
obecn ie  mogą znaleźć w  k ra ju  p racę  i p rzy c z y n ić  się do jego 
odbudow y.

Mieszkanie przede wszystkim dla górników-reemi-
grantów

W obec panującego na Ś ląsku g łodu  m ieszkan iow ego, p rze ­
m ys ł w ę g lo w y  dba o to, by  pow raca jącym  do k ra ju  g ó rn iko m  
dos ta rczyć  o d p o w ie d n ich  m ieszkań. N a D o ln ym  Śląsku szło to 
ła tw ie j:  p rzyd z ie lo n o  po p ro s tu  m ieszkan ia  i  d o m k i p o n ie m ie c ­
k ie . W  zag łęb iu  górno ś lą sko -opo lsk im  jes t to trudn ie jsze , bo 
w szys tk ie  m ieszkan ia  są od daw na poza jm ow ane, a n ie k tó re
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m iasta  ( jak  np. B y tom , G liw ice ) u le g ły  częściowem u zn iszcze­
n iu  w  tra k c ie  dz ia ła ń  w o jennych . T ym  n iem n ie j po d ję to  bardzo 
energ iczne k ro k i,  by  p rzyb yw a ją cym  gó rn ikom  zagw aran tow ać 
po trze b n ą  ilo ść  m ieszkań. P rzys tąp iono  do rem on tu  szeregu 
dom ów  uszkodzonych , przeznacza jąc na ten cel pow ażne k re ­
d y ty . W szys tko  to jednak n ie  m ogło  sprostać po trzebom  i ro z ­
w iązać p rob le m u  b ra ku  m ieszkań, trzeba  w ięc  b y ło  p rzys tą p ić  
do bu d ow y  now ych  dom ów , a naw e t ca łych  o s ie d li górn iczych .

Kolonie domów lińskich
P rzem ysł w ę g lo w y  p o d ją ł w ię c  z dużym  rozm achem  zadanie 

budow y now ych  os ie d li. P rzy ję to  p rzy  tym  z gó ry  zasadę, że 
now obudow ane  dom ki p rzeznaczone są w  p ie rw szym  rzędzie  
dla g ó rn ikó w , pow raca jących  z zag ran icy , o raz d la  P o la kó w  ze 
w schodu, zg łasza jących się do p ra cy  w  kopa ln iach .

----- m ają to być d o m k i drew niane, k ry te  dachów ką, sp e c ja ln ie ,
zabezpieczone p rzed  zim nem  i w ilgoc ią .

Zam iast w ie lk ic h  b lo k ó w  m ieszka lnych , k tó ry c h  budow a n ie  
jes t tu  w skazana ze w zg lędu  na w a ru n k i te renow e  (m ożliw ość 
usuw an ia  się g ru n tu  w  z w ią zku  z w ydo b yw a n iem  węgla) p o ­
stanow iono  w ybu d o w a ć  szereg os ie d li, sk łada jących  się z je d n o ­
ro d z in n ych  d o m kó w  z o g ródk iem . M a ją  to być d o m k i d re w ­
niane, k ry te  dachów ką, specja ln ie  zabezpieczone p rzed  zim nem  
i w ilg o c ią . W  k ra ju  n ie  m ożna b y  w y p ro d u k o w a ć  w  ta k  szyb­
k im  tem p ie  k i lk u  tys ię cy  do m kó w  w obec b ra ku  dostateczne j 
ilo ś c i d rzew a  suszonego i spec ja lnych  urządzeń. F irm y  k ra jo w e
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mogą w y tw o rz y ć  we w łasnym  zakres ie  k ilk a s e t ta k ic h  dom ­
k ó w  —  i to  zostan ie  z rob ione . 'Poniew aż jednak  p o trze b y  są
0 w ie le  w iększe , a bardzo p iln e , za w a rto  um ow ę z F in lan d ią , 
k tó ra  m a w ie lk ie  dośw iadczen ie  w  b u d ow ie  ta k ic h , w łaśn ie  
dom ków . N a  m ocy te j u m o w y  F in la d ia  dosta rczy Polsce w za- 
miian za w ęg ie l 4 tys iące  do m kó w  fiń sk ich , k tó re  zostaną w  
k ra ju  zm ontow ane i w ykończone  w  ciągu na jb liższego roku . 
F in la d ia  ma dos ta rczyć s z k ie le ty  k o n s tru k c y jn e  b u d y n k ó w  od 
p a rte ru  do k o n s tru k c ji dachow ej w ra z  z k o m p le tn ą  s to la rką . 
N a to m ia s t w  k ra ju  i  z k ra jo w y c h  m a te r ia łó w  w y k o n u je  się 
m u ry  p iw n iczn e  i  fundam en tow e  o raz ko m iny , p o k ry c ie  papą
1 dachów ką, o kn a  p iw n iczn e , piece, o szk len ie  w reszc ie  in s ta ­
lac je  e le k tryczn e , w odoc iągow e, k a n a liza cy jn e  i  t. d. W a rtość  
części, w yko n a n ych  w  k ra ju  w ynos i o k o ło  70%  ca łe j w a rto ś c i 
budynku , podczas gdy w a rto ść  części p rzyw ożo n ych  jes t o k o ło  
d w u k ro tn ie  niższa.

Jest rzeczą  znam ienną, że d o m k i d la  g ó rn ik ó w  kupow ane  są 
w  zam ian  za p o ls k i w ęg ie l. K o sz t sp row adzonych  z F in la n d ii 
części d re w n ia n ych  z w ró c i się w  ok re s ie  n iespe łna  ro k u  d z ię k i 
p ra cy  now ych  g ó rn ikó w , k tó rz y  w  dom kach tych  zna jdą  m ie ­
szkania.

11 nowych osiedli
Prace budow lane  z o s ta ły  już  ¡rozpoczęte i  szybko posuw a ją  

się naprzód. Z F in la n d ii nadchodzą  tra n s p o rty  doskona le  op a ­
ko w a n ych  i ponum erow anych  części, k tó re  m agazynuje się na 
te renach  budow y, gdzie po za łożen iu  fundam en tów  p rzys tępu je  
się do m on tow an ia  dom ków . R o b o ty  p row adzone  są w  szeregu 
m ie jsc p rzy  ud z ia le  w ie lu  tys ię cy  ro b o tn ik ó w  budow lanych . 
P ow sta je  11 ¡nowych o s ie d li ro b o tn iczych , k tó re  posiadać będą 
w łasne szko ły , dom y k u ltu ry ,  o ś ro d k i hand low e  i t, d.

Spośród 4 tys ię cy  dom ków , ja k ie  m ają b yć  dostarczone i w y ­
kończone w  ciągu ro ku , 2.400 ma nadejść do końca  w rześn ia  
b. ¡r, ta k , że p rzed  końcem  1947 r, 2,400 ro d z in  gó rn iczych  
o trz y m a  już  now e m ieszkan ie . P rócz tego 100 dalszych m iesz­
k a ń  ¡powstaje w  Sosnowcu w  25 b lo ka ch  szeregow ych z e lem en­
tó w  te rm o b e to n o w ych  —  gdyż tam  w a ru n k i p ozw a la ją  na taką  
budow ę. Łączn ie  w ię c  now ych  m ieszkań będzie  jeszcze w  ciągu 
b. r. 2.500.

O sied la  są p ro je k to w a n e  ja k b y  „na  w y ro s t“ , t. zn. że w  11 
os ied lach , w  k tó ry c h  po w s ta n ie  p rzed  końcem  ro k u  2.400 dom ­
k ó w  fiń sk ich , zna jdz ie  się też m ie jsce  na dalszych 1.600 dom ­
kó w , k tó re  będą  dostarczone w iosną  ro k u  p rzysz łego  —  do 
końca  czerw ca.

G dzie  pow staną  now e os ied la?  O czyw iśc ie  w iąże ¡się to  z. p o ­
trzeb a m i kopa lń . N ie k tó re  os ie d la  zna jdą  się na krańcach  w ie l­
k ic h  m iast, inne w  p ię kn e j, le s is te j o k o lic y .
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Jak wyglądają domki?
K a żd y  dom ek w yb u d o w a n y  będzie  na dz ia łce  500 m 2, d z ię k i 

czemu zaopa trzony  on  będz ie  w  o g ró d e k  w a rzyw n y  o p o w ie ­

rz c h n i 400 m2, k tó ry  m oże być  u p ra w io n y  p rzez samego gó rn ika  

i ¡ego rodz inę . D om ek posiadać będzie  na p a rte rz e  dw a  po ko je  

z dużą kuchn ią , ła z ie n ką  i  u b ika c ją . W  p iw n ic y  zna jdz ie  się 
m iejsce na sk ład  o p a łu , z ie m n ia kó w  i  ja rzyn , p ra ln ię , a n a w e t 

po d rę czn y  w a rsz ta t dom ow y, na  poddaszu zaś w ykończone  zo ­

staną w  p rzysz łośc i dalsze 1— 2 iz d e b k i (n ieza leżn ie  ód  strychu ). 

Choć poddasze ma być u rządzone dop ie ro  w  la ta c h  dalszej ro z ­
budow y, to  je d n a k  jes t ono ta k  p rzygo tow ane , b y  w yko ń cze n ie  

o d b y ło  s ię  ja k  n a jła tw ie j. P o w ie rzch n ia  m ieszka lna  p a rte ru  w y ­
nosi 53,3 m2. D om ek og rzew any jes t p rz y  pom ocy p ie c ó w  w ę ­
g low ych .

500.000 ton materiałów budowlanych
Ł a tw o  jes t p o w ie d z ie ć : ,,2,400 d o m k ó w “ , a le tru d n ie j n ieco 

w yo b ra z ić  sobie ogrom  p racy  i trudnośc i, ja k ie  trzeba  p rz e ­
zw yc ię żyć , by  budow ę w yko n a ć  i  na czas w yko ń czyć . Jest to 

jedna  z na jw ię kszych , choć dość specja lna z uw ag i na im p o rt 

k o n s tru k c ji d re w n ia n ych  —  a k c ji budow la nych , ja k ie  b y ły  do ­

tąd p row adzone  w  Polsce, T rzeba  sobie uzm ys łow ić , że dla 

w yko n a n ia  b u d ow y  n iezbędne jes t p rze w ie z ie n ie  p ó ł m ilio n a  

ton m a te r ia łó w  bu d ow la nych . Pociąg to w a ro w y , sk łada jący  się 

z no rm a lnych , 15 -tonow ych  w agonów , za ła d o w a ny  w szys tk im i 

tym i m a te ria ła m i, z a b lo k o w a łb y  c a łk o w ic ie  lin ię  k o le jo w ą  K ra ­

k ó w — K a to w ic e — W arszaw a, p o n iew aż d ługość jego w yn o s iła b y  

o k o ło  400 km ! G dybyśm y n a ła d o w a li na raz  na s ta tk i o ś redn ie j 

po jem ności 4.000 to n  części dom ków , sprow adzane z F in la n d ii,  
to  ko n w ó j ta k i rozc iąg n ą łb y  się na tras ie  o k o ło  30 km . Z ro z u ­

m ia łe  jest, że tra n s p o rt i  w y ła d u n e k  ta k  w ie lk ie j ilo ś c i m a te ­
r ia łó w  w  s tosunkow o n ie d łu g im  o k re s ie  czasu w ym aga w ie l­

k iego  w y s iłk u  i  p rzysp a rza  n iem a ło  k ło p o tó w , zw ażyw szy, że 

w agony n ie  mogą czekać na w y ła d u n e k , bo są p o trze b n e  do 
innych  celów .

Łączna p o w ie rzch n ia  te re n ó w , k tó re  zabudow ane zostaną 
jeszcze w  tym  ro k u , w ynos i o k o ło  300 ha. Łączna d ługość u lic  
w  n ow obudow anych  os ied lach  w yn ie s ie  64 km , a d ługość sieci 
w odoc iągow e j —  81 km , c z y li w ię ce j, n iż  o d leg łość  K ra k ó w —  
K a to w ice .

B iu ro  B udow lane  P rzem ysłu  W ęg low ego  p ro w a d z i p race  

o rg a n iza cy jn o -a d m in is tra cy jn e  i  te ch n iczn o -k ie ro w n icze , n a to ­
m iast p race  p ro je k to d a w cze  w yko n yw a n e  są częściowo przez 

o d p ow ie dn ie  sp ó łd z ie ln ie  in żyn ie rsk ie , częściow o zaś przez



«1
I-

Nr 13/Pp. strona 16 Z A  P 28. V III. 1947

p ry w a tn y c h  in żyn ie ró w . Je ś li zaś chodzi o p race w ykonaw cze , 
to z lecone one zo s ta ły  11 p rze d s ię b io rs tw o m  pańs tw ow ym , 6 
spó łdz ie lczym  i  8 p ryw a tn ym .

P row adzone obecn ie  z dużym  zapałem  i w  szybk im  tem p ie  
p race  budow lane  n ie  rozw iążą  oczyw iśc ie  c a łk o w ic ie  k w e s tii 
m ieszkan iow e j na Śląsku, są one jednak  w ym ow nym  dowodem , 
że p rze m ys ł s ta ra  się o zapew n ien ie  sw ym  p ra co w n iko m  o d ­
p o w ie d n ich  m ieszkań i  że w  p ie rw szym  rzędz ie  s ta ra  się d o ­
s ta rczyć tych  m ieszkań fachow ym  g ó rn ikom -reem ig ran tom , 
k tó rz y  po la tach  tu ła c z k i za ch lebem  w raca ją , by  p racow ać 
w  Polsce.

A n t, Cz.
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